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GŁOS MAZOWIECKI
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O polską
inteligencję.

W numerze wczorajszym »Gło­
su Mazowieckiego“ podaliśmy 
pierwszy odruch polskiego Płoc­
ka na rzecz ubogiej młodzieży 
akademickiej. Zresztą nie Płock 
uczynił w tym kierunku pierw­
szy krok.

Wieść, że wskutek ogromnego 
podwyższenia opłat uczelni wyż­
szych pozbawiono tysiące naszej 
młodzieży akademickiej możno­
ści dalszych studjów, wywarła 
na społeczeństwie polskiem bo­
lesne wrażenie. Przecież cho­
dzi tu o przyszłą inteligencję 
Polski. Każdy, zdrowo w przy­
szłość Polski patrzący obywatel 
państwa polskiego, rozumie, że 
przyszłość ta w lwiej części za­
leży od naszej przyszłej inteli­
gencji, od tych, którzy staną na 
świecznikach i decydować będą 
w sterowaniu życiem narodo- 
wem, państwowem.

Cios dotknął zwłaszcza na­
szą ubogą młodzież akademicką, 
tę młodzież, która do ukończe­
nia studjów wyższych pnie się 
własnemi siłami, własnym wy­
siłkiem, która częstokroć przy­
miera formalnie z głodu, drży 
z zimna, odmawia sobie wszyst­
kiego, byle tylko opłacić swoją 
uczelnię.

Obecna sytuacja jest tragicz­
na. Wielu z pośród wyrzuconych 
dla niemożności zapłacenia uni­
wersytetu akademikom polskim 
poza mury wyższej uczelni grozi 
całkowite wykolejenie.

Ale jest tu jeszcze inne nie­
bezpieczeństwo, które na przy­
szłej Polsce odbić się może fa­
talnie. Już dziś przecież nasze 
wyższe uczelnie zalane są mło­
dzieżą żydowską. W żadnym 
kraju uczelnie wyższe nie mają 
tak wielkiego procentu młodzie­
ży akademickiej żydowskiej, jak 
nasze polskie uczelnie. I w tem 
właśnie tkwi groza niebezpie­
czeństwa.

Gdy zmaleje ohećnie liczba 
polskiej młodzieży akademickiej, 
żydzi wyjdą z tego zwycięsko. 
Ola nich stawka pieniężna nie 
gra roli. Z tem sobie oni po­
radzą. Byle tylko opanować 
Polskę jak najliczniejszą siecią 
placówek adwokackich, lekar­
skich, nauczycielskich, urzędów 
państwowych, samorządowych, 
prywatnych, handlowych 1 t. d.

To jest Ich cel. Cel godzący 
w polskość przyszłej Polski.

Na to narodowi polskiemu 
nie wolno patrzeć obojętnie. 
1 trzeba przyznać, że naród ro­
zumie grozę sytuacji, ze wszyst­
kich stron płyną ofiary na opta­
ly akademickie, by w ten sposób 
ratować przyszłą naszą elitę 
«»nyMową, społeczną, kulturalną.

Wielki prtyłaclel młodzieży 
akademickiej X E. ks. Biskup

PROCES BRZESKI

Z obrad sejmowych

czasie

ÍĚK
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Warszawa, 7.2 (Tel. własny). 
W dniu dzisiejszym rozpoczął się 
w Sądzie Apelacyjnym proces wię­
źniów brzeskich.

Na początku rozprawy przewo­
dniczący kompletu sędzia Gacek, 
odczytał decyzję Sądu, oddalając 
wniosek obrony o wyłączenie sę­
dziego Chodeckiego.

Adwokat Berenson, uzasadnia­
jąc wniosek o wyłączenie, zarzuci! 
sędziemu Chodeckiemu jego zacho­
wanie poprzednie. Mianowicie sę­
dzia Chodecki wyrazi! się o meto 
dach, stosowanych w Brześciu, jako 
o konieczności państwowej, stoso 
wanej wobec opornych obywateli. 
Wobec tego nie można go uważać 
za bezstronnego.

Oskarżony pos. Liberman rów­
nież domagał się wyłączenia, jed­
nak przewodniczący nie pozwolił 
mu wniosku motywować, twierdząc, 
że poraz drugi wniosku o wyłącze­
nie pod głosowanie poddawać nie 
będzie i że orzeczenie to będą 
mogli podsądni zaskarżyć do. Są­
du Najwyższego.

Wobec tego poseł Liberman 
oświadcza, że rezygnuje z obrony;

Samobójstwo kupca
Toruń, 7 2. (Tel. wł). W dniu 

dzisiejszym rzucił się pod nadjeż 
dtający pociąg kupiec z Wąbrze 
źna, Marceli Polkowski, ponosząc 
śmierć na miejscu,

Jak przypuszczają, powodem sa­
mobójstwa były fatalne stosunki 
materjalne, w których się denat 
znajdował. 

Proces komunistki.
Poznań, 7.2. (Telef. własny). 

W dniu 24 b. m. rozpocznie się 
w sądzie poznańskim proces dzia­
łaczki komunistycznej, żydówki 
Frenkiel. Była ona kierowniczką 
akcji komunistycznej na środowisko 
poznańskie.

trzeby wszystka młodzież polska, 
i narodowa, i sanacyjna, i socjali­
styczna stanie pod jednym sztan­
darem, zjednoczona w jednym celu: 
obrony Ojczyzny.

Następnie odbyła się kilkugo­
dzinna dyskusja nad budżetem min. 
rolnictwa, poczem pod obrady 
wszedł budżet mm. oświaty.

Min. Jędrzejewicz omówił za­
gadnienie rządowego projektu Usta­
wy o ustroju szkół akademickich, 
twierdząc, że projekt ten nie naru­
sza zasady wolności nauki. W ostrych 
słowach minister mówił o ostatnich 
zajściach na wyższych uczelniach 
i napadach na profesorów.

do jego oświadczenia przyłączają 
się solidarnie wszyscy oskarżeni. 
Wszyscy adwokaci — obrońcy pod- 
sądnych - opuszczają salę.

Oskarżeni następnie składają 
oświadczenie, że nie będą z powo 
du niesłychanego traktowania przez 
sąd wniosków obrony udzielać żad­
nych wyjaśnień, rezygnują także 
z przysługującego im ostatniego 
słowa. Po złożeniu tego oświad 
czenia wszyscy oskarżeni manile 
stacyjnie opuścili salę sądową.

Przew. Gacek rozpoczął odczy­
tywać akta sprawy. O g. 4 ppoł. 
rozprawę odroczono.

W środę rano będzie przema­
wiał prokurator, po południu — 
prawdopodobnie wyrok.

Ukf <11 I Muli.
Warszawa, 7.2 (tel. wł.). Przed 

kilkoma dniami w jednym z war­
szawskich dancingów do siedzącej 
w towarzystwie przy jednym ze 
stolików znanej artystki Żuli Pogo­
rzelskiej podszedł jakiś ohcer-lotnik 
prosząc ją do tańca. Ponieważ 
lotnik był w stanie nietrzeźwym, 
artystka odmówiła, wywiązała się 
sprzeczka, podczas której oficer 
groził rewolwerem. Sprawa oparła 
się o władze wojskowe.

Jak się dowiadujemy, lotnik za 
karę został przeniesiony z Warsza­
wy do Lidy.

W Prusach rząd komisaryczny
Prezydent Hindenburg wydał 

rozporządzenie, mocą którego 
wszystkie kompetencje dotychcza­
sowego rządu pruskiego 
dzą na komisarza Pras i jego 
stępców. Rząd praski, 
przestał zupełnie istnieć.

Warszawa, 7.2 (tel. wł.). W dniu 
dzisiejszym rano Sejm rozpatrywał 
w dalszym ciągu budżet min. spr. 
wojskowych. Pierwszy przemawiał 
v. minister spr. wojsk, gen. Skład 
kowski, który odpowiadał na zapy­
tania w sprawie ciężkich armat, sa 
molotów, bomb i fortyfikacyj. Gen. 
Składkowski stwierdził, że nie 
udzieli wyjaśnień nie dla zacho­
wania tajemnicy wojskowej, ale 
przez przesąd. Armaty bowiem — 
twierdzi mówca — chwalone za­
wczasu. nie spełnią powierzonego 
im zadania w czasie wojny i na 
odwrót — nie szczute 
pokoju, pokażą groźne dla prze 
ciwnika zęby na wojnie.

Mówca zajął się też poruszoną 
w czasie dyskusji budżetowej spra­
wą młodzieży. Gen. Składkowski 
wyraził przekonanie, że w razie po-

.Czynem 1 słowem stwierdza 
zasadę: Naród z młodzieżą, mło­
dzież z narodem, jako jego na­
dzieją, koroną 1 chwalą".

i naród niewątpliwie nie za­
wiedzie. Nie zawiedzie również 
i Mazowsze ze swą etollcą Roc­
kiem. Mir.

Szlagowski rzuca w naród polski 
wielkie hasło:

.Miara świadczeń, na jakie 
zdobywa się naród względem 
swej młodzieży akademickiej, fest 
miarą wielkiego narodu.

.Naród, świadomy swych ce­
lów I swych obowiązków, bywa 
zazwyczaj hojny dla swej mło­
dzieży.

Milošem! kroM
W Wiedniu władze wojskowe 

wpadły na ślad sensacyjnej afery 
szpiegów Aresztowano szereg osób.

Na Dalekim Wschodzie ja­
pońskie wojska przystąpiły do ob­
sadzenia prowincji Dżehol. Posuwa­
ją się stale naprzód. Japonja kpi 
sobie z wszelkich interwencyj Ligi 
Narodów.

W Gdańska hitlerowcy urzą­
dzili prowokacyjną demonstrację 
antypolską.

We Francji projekt PaulBon- 
coura zreorganizowania dyplomacji 
francuskiej spotkał się z ostremi 
atakami i protestami.

W Chinach armję komunistycz­
ną obliczają na 40 tys. osób. Uz­
brojeń dostarczają Sowiety. Armja 
chińska tępi komunistów, ale mimo 
to komuniści szerzą ogromne spus­
toszenia w Chinach.

W POLSCE.
W Warszawie afera Zw. 

Artystów Scen Polskich przybiera 
corazszersze kręgi.

W Białymatokn powszechny 
strajk elektryczny trwa nadal. Spo­
dziewają się wszyscy rychłej zniż­
ki cen prądu.

W Redlowie pod Gdynią po­
wstał nowy klasztor żeński S S. 
Magdalenek.

W Lublinie najlepsze wyniki 
w czasie lubelsko podlaskich zimo­
wych zawodów lotniczych uzyskał 
pilot lubelskiego Klubu Lotniczego, 
Wojciech Kołaczkowski.

W Katowicach zabity został 
inżynier górniczy Kazimierz Molter. 
Zabójstwa dokonał porucznik Bęb- 
kowski 11 p p. w trakcie sprzeczki.

UtłlH I
Warszawa, 7.2 (tel. wł.). Dowia­

dujemy się, że liczba bezrobotnych 
zarejestrowanych w Państwowym 
Urzędzie Pośrednictwa Pracy, wy­
nosił* w dniu 4 go b m. 269.677 I władzą w Prasach stapiać ® 
osób. W stosunku do tygodnia będzie w swym ręku von i 
ubiegłego liczba ta wzrosła o 5,31?lako komisant dla Pnnt 
o®5>. współpracownicy.
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Sekciarstwo wdziera się 
na kolonie polskie w Brazylii.

OiciBE i. na
amerykańskich pod Beyrutem-

Z polecenia Ojca św. przesiano 
zapomogę pieniężną dla nieszczę­
śliwych pogorzelców obozu uchodź 
ców amerykańskich pod Beyrutem. 
Wskutek poZaru około trzech ty­
sięcy osób zostało tu bez dachu 
nad głową. Podziałem zapomogi 
zajmie się delegat apostolski na 
Syrję (KAP.).

Do Monachjum przyleciał samo­
lotem kanclerz Adolf Hitler. Przy­
jazd swój Hitler tłomaczył spra­
wami prywatnemi, oświadczając 
przedstawicielom prasy, że zatrzy­
muje swoje mieszkanie w Monach­
jum, jak również kierownictwo 
partji pozostanie nadal w tem 
mieście.

Co do swoich poborów i wy­
nagrodzeń, należnych mu jako 
kanclerzowi, to Hitler rezygnuje 
z nich, utrzymując, że wystarczy 
mu wynagrodzenie, jakie otrzymu 
je za swą działalność literacką

(KAP). Od kilku miesięcy sek­
ciarstwo przypuściło atak na wy- 
chodźtwo polskie w Brazylji. 
W sekciarskiej pracy dopomaga­
ją różni pionierzy „postępu“ 
i jednostki wykolejone, którym 
zależy na skłóceniu spokoju, 
głęboko przywiązanych do wiary

Przyjazd Hitlera do Monachjum 
stoi również w związku z przygo­
towaniami do bliskich wyborów do 
Reichstagu 

Witt dutha iilwiftjo 
jest obowiązkiem chrześcijanina

Przed kilku dniami niektóre 
agencje prasowe podały do wiado­
mości o wydaniu przez biskupa 
L nzu, Mgr. Gfoellenera, listu pas­
terskiego, skerowanego przeciw 
narodowym socjalistom i t. zw te-

>wych przodków kolonistów, by 
tem łatwiej mogli sprowadzić 
ich na drogę niewiary i radyka­
lizmu.

Sekciarstwo jednak już po­
czyna kłócić się między sobą. 
W Ponta Grossa osiedlił się Te­
ofil Bartnicki, który należał do 
sekty Farona, ale z chwilą, gdy 
przybył do Brazylji, przemienił 
się w starokatolika.

Do Kurytyby przybył niedaw­
no niejaki p. Doktro, zwolennik 
sekty Hodura. Naturalnie po­
między obu sekciarzami przy­
chodzi do częstej walki. Wido­
ków na przyszłość sekciarstwo 
w Brazylji nie posiada. Około 
przywódców sekciarskich grupu­
ją się jednostki radykalne, bez 
jakichkolwiek przekonań religij­
nych, którzy zresztą dlatego tyl­
ko popierają sekciarstwo, ażeby 
utrudnić pracę duchowieństwu 
katolick. i szkodzić Kościołowi.

Dur regenta (dealer 
dla polskich dzieci.
Regent Horthy ofiarował sumę

Hitler w Monachjum.
Oświadcza, że zrezygnował z pensji I wynagrodzeń 

kanclerskich.

Sejm pruski
rozwiązany.

Rząd hitlerowski przeprowadza 
bezwzględnie swe plany. Mimo 
iż większość sejmu pruskiego od­
rzuciła w sobotę wniosek hitlerow. 
ski sejmu, kollegjum trzech sejmu 
pruskiego, w skład którego wcho­
dzą: von Papen, prezes sejmu Ko- 
erdl (hitlerowiec) i Agenauer (Cent- 
rum) uchwaliło większością dwóch 
głosów (von Papen i Koerdl) roz- 
wiązanie sejmu. Wybory do sejmu 
pruskiego odbędą się jednocześnie 
z wyborami do Reichstagu w dniu 
5 marca.

luilM »adRTQt i i*
W Londynie związki robotni­

cze urządziły wielkie manifestacje 
protestacyjne przeciw rządowi Na 
jednym z wieców było około 75 
tys. osób. 

„Atlantique“

byl podpalony.
Rządowa komisja śledcza w Pa­

ryżu w sprawie pożaru parowca 
.Atlantioue“ zakończyła pracę, wy­
dając orzeczenie, iż okręt został 
podpalony.

iBitialira IposloMa » Warszawie
w sprawie ks. Deubnera.

W związku z wiadomością o 
dokonanej rzekomo kradzieży do 
kumemów z archiwów watykańskich 
przez ks. Deubnera, Nuncjatura Apo­
stolska w Warszawie stwierdza, że 
żaden dokument nie został skra­
dziony z jakiegokolwiek urzędu 
watykańskiego.

Ponadto Nuncjatura zaznacza, że 
Deubner został wyświęcony na ka 
piana na wschodzie, zanim powo 
lano do życia komisję papieską 
Pro Russia, że nie miał on żadnej 
posady w Watykanie i nie był se 
kretarzem ani urzędowym ani pry 
watnym jakiegokolwiek biskupa. 
Poruczono jedynie wspomnianemu 
Deubnerowi przez wzgląd na jego 
stan materjalny i z uwagi na jego 
ojca, czcigodnego kapłana, tłuma­
czenie czasopism oraz uporządko­
wanie publicznej bibljoteki instytu­
tu wschodniego.

orjom rasowości. Znamiennem jest, 
że pominięto zupełnie drugą część 
listu pasterskiego, traktującą o in­
ternacjonalizmie żydowskim, ce­
chującym zarówno religję żydow­
ską jak i cały judaizm. List paster 
ski mówi, że obowiązkiem każde­
go dobrego chrześcijanina jest 
zwalczać międzynarodowego ducha 
żydowskiego, łączącego się z mię­
dzynarodową masonerją, albowiem 
w sposób szkodliwy wpływa on na 
współczesne życie kulturalne we 
wszystkich tego życia formach.

noue eksperymenty
Marconiego.

(KAP.) Do dalszych badań nad 
możliwością nowego zastosowania 
fal bardzo krótkich Markoni korzy­
stać będzie z urządzeń nowej stacji 
watykańskiej. W tym celu przez 
kilka miesięcy na stacji tej czynny 
będzie najbliższy współpracownik 
Marconiego, inżynier Mathieu. 

1 000 pengów na kclonje biednych 
dzieci polskich w Budapeszcie, skła- i 
dając tę sumę na ręce kapelana 
kolonji ks Danka. |

Przekonana jest przytem, że 
podpalenie było dziełem tych, któ­
rzy chcieliby przeszkodzić rozwojo­
wi francuskiej marynarki handlowej.

Straszny wybuch w Paryżu 
w zakładach samochodowych Renaulta.

W znanej francuskiej fabryce 
samochodów Renaulta wydarzyła 
się w poniedziałek przed połud­
niem ciężka eksplozja w centrali 
elektrycznej. Straż pożarna, która 
natychmiast przybyła na miejsce 
katastrofy, wydobyła z pod gruzów 
przeszło 100 rannych 8 rannych 
zmarło w drodze do szpitala.

Kiedy umilkła detonacja, usły­
szano rozdzierające krzyki rannych. 
Skoro tylko rozeszła się wiado­
mość o nieszczęściu, udali się na 
miejsce katastrofy minister spraw 
wewnętrznych, prezydent policji 
i prefekt odnośnego departamentu,

by osobiście kierować pracami ra- 
tunkowemi

Dotychczas nie ustalono przy­
czyny eksplozji. Fabryka samo­
chodów Renaulta leży na peryfer­
iach Paryża i, zatrudnia około 30 
tysięcy robotników. Fabryka zo­
stała niedawno znacznie rozszerzo­
na i wypełnia prawie całe przed­
mieście Billancourt. Oprócz zamó­
wień dla francuskiego zarządu woj­
skowego wykonywała fabryka tak­
że zamówienia dla państw zagra­
nicznych, m. in. obecnie dla Japonji,

Czy nie jest to znów drieło ja­
kiejś zbrodniczej ręki T

l Mffll fiDSM.
2

Pod skrzydłami starego grodu 
gostyńskiego, na skrzyżowaniu głów­
nych dróg, jednej z Łowicza przez 
Gąbin, Gostynin, Kowal, Brześć do 
Poznania lub do Torunia, drugiej 
z Rawy lub z Łęczycy do Płocka, 
kupiło się targowisko, zaczątek 
późniejszego miasta.

Nie było ono w w. XIII znacz­
ne, większą bowiem rolę, jako ośro 
dek ruchu handlowego, odgrywało 
jeszcze w początkach tego 100 le- 
cia, książęce również, Gąbino, czę 
sto nawiedzane przez Konrada Ma­
zowieckiego, jako siedziba admini- 
stracyjno-sądowa. 1 później także, 
ai w głąb w. XIX, Gąbin, chociaż 
od w. XIV utracił znaczenie poli­
tyczne, to jednak pod względem 
handlowym szedł stale w bezkrwa­
we zawody z Gostyninem, owszem, 
w r. 1579 górował nad nim ilością 
domów, wyszynkiem piwa i 26 ży­
dami, których wWy w Gostyninie 
wcale nie było.

W r 1262, po śmierci Ziemo­
wita, księcia mazowieckiego, dwaj 
jego synowie podzielili się Ma­
zowszem: Konrad wziął czerskie, 
Bolko zaś płockie, obaj książątka 
wtedy jeszcze nieźrzałe, kilkuna­
stolatki.

Rok 1279 jest rokiem, w którym 
z mroków prawieku na światło pi­
sanych źródeł dziejowych wychyla 
się po raz pierwszy Gostynin. Tu­
taj, itt GoaiMn, książę Bolesław, 
na prośbę Tomasza, biskupa płoc­
kiego, nadał wsiom kapituły płoc­
kiej, Piryazewu i Górom, takie sa 
me swobody, jakie według przy­
wilejów książęcych posiadały inne 
wsie, do kościoła płockiego nale­
żące.

Ale właściwym odkrywcą Go­
stynina można nazwać Włódzitfwwa 
Łokietka, księcia kujawskiego, ksią­
żątko thłode, wzrostem niewielkie, 
ale ruchliwe bardzo i ambitne.

A rzecz tak się miała. Dwaj 
młodzi książęta mazowieccy po­
różnili się o coś z sobą, i w ro­
ku 1281 Bolko najechał księstwo 
czerskie i złupił Jazdów (obecnie 

ulica Ujazdowska w Warszawie). 
Zemścił sie Konrad na bracie, 
wpadł w r. 1283 do jego dzielnicy, 
dotarł aż do Gostynina, który wraz 
z okolicą spustoszył. Skorzystał 
z onych swarów Łokietek, zagnie­
wany o coś na Bolka, stryjecznego 
brata, i załogę swoją osadził w 
kasztelu gostyńskim.

Konrad czerski w 1286, pogo­
dzony już z Bolkiem, chcąc ułat 
wić sobie opanowanie grodu, wy­
prawia doń kryjomo zaufanych ry­
cerzy, a sam na czele najmitów 
z Litwy i Rusi, nie bez wiedzy 
Bolka płockiego, zaczaja się w bo 
rach. Gród zdobyto podstępem, 
a Ruś i Litwa tak srogą rzeź spra­
wili, że do 600 pogłowia rycer­
skiego i kmiecego zginęło w walce 
lub poszło w niewolę. Ale ciężki 
a niepewny był taki sojusznik: ciź 
sami Rusini i Litwini zwrócili swój 
oręż przeciw Mazowsza) nhpadłi na 
Sochaczew, spalili Płock i nzecy- 
niwszy spustoszenia, z jeńcami 
i łupem utiekli. Łokietek, aebrśw- 

wojsko, podszedł nocą 
pod Płock, stratą pobił łub pojmał, 
zamek tdobył 1 nie prędzej zmś* 

I cił, aż mu wynagrodzono straty 
i oddano Gostynin.

Wieść o tych krwawych wypad­
kach obiegła całą Polskę, dotarta 
praedewszystkiem do Krakowa, i tam 
ją zapisano w rocznikach- Polska do­
wiedziała się o istnieniu Gostyniu.

Bolko płocki, z latami rozważny 
(ar. ok. 1251 r.), stał się sprzymłe 
rzeócem Łokietka, który mu zwrt- 
cił Gostynin, w r. 1289 i 1297 po­
dejmował z nim razem wyprawy, 
zajmował wytrwale nieprzyjazne 
stanowisko wobec wrogów Łokiet- 
ka, mianowicie wobec Knytató* 
i Wacława króla czeskiego budhrtł 
ducha narodowego, upewnił sbě­
rnu księstwu spokój od Litwy i Rudi 
sprzyjał gromadzeniu się na Ma­
zowszu rycerstwa, niechętnego Cze­
chom. To też w r. 1800 Wacław, 
ozdobiony, niuŁokletH,
koroną eśnie, z Pb-

zdobyć Płock. Ale nadaremni*.

950625
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KRONIKA MIEJSKA PŁOCKA

Ś. p. Ignacy Oksza-Grabowski.

KALENDARZYK.
Dziś, środa. 8 lutego — iw. Jana i Malty.
Jutro, czwartek. 9 lutego — św. Apolonji p.

Dyżury lekarskie
Środa, 8 lutego — dr. Surzec, Grodzka 5. I

Dyżury aptek
Środa, 8 lutego — Bef.Ieya Kolegjalna 1.

Blbljoteki
fllbljoteka Parafjatna i Czytelnia (Dobrzyń­
ska 5) otwarta jest codziennie od godz. 5 
do 7 popołudniu oprócz niedziel i świąt.

Muzeum Mazowsza Płockiego
Dział HistoryoznoKulturalny

zR,-nek Kanoniczny 8) otwarty we wtorki, 
piątki i niedziele, od godz. II do 13.

Oziat Przyrodnlozo-Ludoznawozy

(Rynek Kanoniczny 2 ,.Pod Opatrznością“) 
otwarty w poniedziałki od godz. 9.30 do 
1130. w środy od 8*10, w niedziele od 
jodz, 10—13.

Teatr Miejski
wystawia dziś i dni następnych komedję 
muzyczną ..Źolni erz Królowej Mada« I 

gaskaru“.

Kino »Nowości“'
wyświetla dziś film produkcji francuskiej 
..Śledztwo" z Anabellą w roli głównej.

Temperatura
w dniu wczorajszym o gadz. 6 rano -f- 2°. 

o godz, 12 -f- 3°. o godz. 18 4" 3®"

Wiadomości potoczne

H Konferencja dekanalna. 
W dniu wczorajszym odbyła się 
w Płocku w sali Bibljotekl Setni- 
naryjskiej konferencja dekanalna 
księży dekanatu płockiego, zwoła­
na przez dziekana ks. kan. Zyg­
munta Mosielskiego z Bielska.

Na konferencji omówiono sze­
reg spraw duszpastersko - społecz­
nych.

H „Męczeństwo św. Woj­
ciecha“. Z racji uroczystości pa­
pieskich Teatr Miejski wystawia 
w niedzielę 4-aktowe misterjum re­
ligijne Cyryla Danielewskiego pod 
tytułem »Męczeństwo św. Wojcie­
cha*. Szlaka ta będzie grana w 
niedzielę dwa razy: aa przedsta­
wieniu popołudniowem i wieczoro- 
wem. Prócz tego — we wtorek 
wieczorem.

H Choroby zakaźne w po­
wiecie płockim. W tygodniu 
ubiegłym (od 29.1 do 411 b. r.) 
kancelarja lekarza powiatowego w 
Płocku zanotowała ogółem 10 wy­
padków zachorowań T abi jednego 
wypadku śmierci na choroby za­
kaźne.

W Płocku natężenie odry w 
porównaniu z dwoma poprzednie- 

tygodniami bardzo zmalało; za­
notowano tylko 4 nowe wypadki 
zachorowań, Prócz Ugo dwie oso- 
«y zapadły na płonicę, a jedna na 

Bractwo Trzeźwości w Płocku.
Rys historyczny. —

Bractwo Trzeźwości zostało za­
łożone przy kościele parafialnym 
św. Bartłomieja w Płocku w ro 
ku 1862. Jak podają zachowane 
dokumenty, w owym czasie liczyło 
Bractwo 4.000 członków. Ponie­
waż rząd rosyjski nie zezwalał Po­
lakom na swobodne organizowanie 
się, społeczeństwo, nastrojone pa­
triotycznie, kupiło się w związkach 
religijnych i przykościelnych. I w 
tern należy szukać przyczyny tak 
wielkiej liczebności Bractwa.

Działalność jego szła w 2-ch 
kierunkach: oficjalnie w kierunku 
propagandy abstynencji, nieoficjal­
nie — w kierunku podtrzymywania 
narodowego ducha.

Moskale czynili Bractwu wstrę­
ty, chcąc przeszkodzić jego rozwo­
jowi. Wkrótce praca abstynencka 
zepchnięta na plan dalszy przez 
ruch powstańczy, zamarła.

Dopiero po wielkiej wojnie w 
r. 1918 J. E. Ks. Arcybiskup No­
wowiejski na prośbę ks. prał. Mo­
dzelewskiego na nowo erygował 
Bractwo Trzeźwości, do którego 
iipisał* się 1/0 członków. W ro­
ku 1928 zostało pod patronatem 
Buctwa zorganizowane KoM Mło­
dzieży Abstynenckiej, które thdało 
prścrrai żywe tempo.

Ddi, ?» pueszlo 4-ch latach 
dzWzlności, może się młodzież

Obecny stan pracy.
abstynencka poszczycić pięknemi 
wynikami pracy: istnieje chór żeń 
ski, stworzony celem popularyzo­
wania pięknych pieśni kośaielnych, 
istnieje orkiestra abstynencka z prze­
szło 20 instrumentami, ma Koło 
swój wspaniały sztandar. Przez 
parę lat ostatnich szerzyła poży- 
teczną działalność poradnia prze, 
ciwalkohołowa, kierowana przez p. 
Lendtionową, dzięki której urato­
wana Została z nałogu pijaństwa 
niejedna rodzina.

Młodzież urządza wieczornice, 
wycieczki, odczyty, kształci się 
i z całym zapałem, jak to możemy 
obecnie w ciągu trwania .Tygod­
nia Propagandy Trzeźwości* stwier­
dzić, oddaje się walce o trzeźwość 
narodu.

Inicjatorem i główną sprężyną 
wszelkich poczynań abstynenckich 
jest patron Koła Młodzieży, ks. 
Mierzwiński, któremu za jego ule* 
strudzoną działalność na póła ra­
towania alkoholików i pracę w kie­
runku szkolenia bojowników ma*» 
CiwaHtOholoWyćłi należy się rzfttel- 

Członkami Patronatu Koła Mło-

oraz w Tłubicach gminy Zągoty 
1 wypadek jaglicy.

Odkażono w Płocku 3 miesz­
kania, w Cekanowie 1.

W szkole w Sikorzu odbyło się 
szczepienie na błonicę 120 dzieci.

n Trzymać psy na uwięzi. 
Pies, będący własnością Gradow­
skie] (Kościuszki 9), pokąsał Klarę 
Chrzanowską (Szeroka 59). Posz­
kodowana poskarżyła się w komi- 
sarjacie policji, narzekając na psy, 
puszczane na ulicę bez kagańców.

H Nieuczciwą konkurencję 
polskim sklepom robiła Zlata 
Głowińska (Szeroka 24), która han- 
dlowała w dzień świąteczny. Wy- I 
szła jednak źle na tern, bo się do- i 
stała na indeks płockiej policji. 
Nie wątpimy, że zostanie ona przy­
kładnie ukarana.

R Nie bał się wybuchu 
Symcha Krojna (Szeroka 11), który 
przechowywał w mieszkaniu i na 
podwórku swego domu materjały 
łatwopalne. Nie czuli się jednak 
bezpieczni sąsiedzi. Musiała się 
wdać w to aż policja.

OFIARY.
Na fanduez Bazratoola m. Płocka za- 

tnlasf bileću na bal 4 p. s. k., p. Bolesław 
Wiodkowskl składa 5 zł.

Wspomnienie pośmiertne przed nabożeństwem 
żałobnem w Bazylice Katedralnej w Płocku.

W piątek 10 b.m. o g. 10 rano 
w Bazylice Katedralnej w Płocku 
odbędzie się nabożeństwo żałobne 
za duszę dobrego syna ziemi płoc­
kiej, zacnego człowieka i gorącego 
patrjoty — ś. p. Ignacego Okszy- 
Grabowskiego, zmarłego w dn. 28 
ub. nr w Adamowie pod Warsza­
wą

S p. Grabowski pochodził z za­
możnej, starej rodziny ziemiańskiej. 
Urodził się w r. 1866 w Ogorzeli- 
cach w pow. płockim. Po ukoń­
czeniu w r. 1883 gimnazjum w 
Płocku studjował na uniwersytecie 
warszawskim, potem w szkole che­
micznej w Mühlhausen w Alzacji. 
Po powrocie do kraju oddaje się 
pracy w fabrykach w Łodzi, potem 
zajmuje się rolnictwem, a wreszcie 
w r. 1897 osiada na stałe w War­
szawie i poświęca się wyłącznie 
literaturze.

Pisze prace publ cystyczne, ko- 
medje, utwory dramatyczne, nowele. 
Dzieła te jednają mu rozgłos i pow­
szechne uznanie. Ale ś p. Grabow­

ski był nietylko literatem, publi­
cystą, był równocześnie gorącym 
patrjotą polskim. Gdzie mógł, 
brał żywy udział w polskim ruchu 
narodowym. Jako sędzia gminny 
w pow. płockim rozwijał ożywioną 
propagandę celem wywalczenia 
praw dla języka polskiego w są­
downictwie gminnem. To też sę­
dziowie w okolicach płockich za­
częli stosować wprowadzenie języ­
ka polskiego do sądownictwa. 
Przyszły jednak represje, sędziów 
osadzono w więzieniu płockim, po 
którem nastąpił pamiętny procek 
polityczny w Płocku, uwalniający 
uwięzionych sędziów. Po procesie 
tym ś. p. Grabowski przeniósł się 
do Warszawy, gdzie już wyłącznie 
oddał się pracy literackiej.

Ze śmiercią ś.p. Ignacego Gra­
bowskiego zeszedł do grobli piśati 
dużej miary, ale nadewSzyśtkb 
zacny człowiek i gorący patrjota, 
dobry i szlachetny syn ziemi płoc­
kiej.

Cześć jego pamięci I

Organizacja płockiego rzemiosła.
Zrzeszenie Rzemieślnik. Chrześcijan im. Kilińskiego w Płocko*

W listopadzie roku ub. powsta­
ła w Płocku nowa organizacja rze­
mieślnicza pod nazwą „Zrzeszenie 
Rzemieślników Chrześcijan im. Ja­
na Kilińskiego*. Zastąpiono przez 
nią dawną instytucję, .Radę Rze­
mieślniczą“.

Nowe Zrzeszenie obejmuje swą 
działalnością nietylko miasto. Płock, 
ale i cały powiat płocki. Skupia 
ono w sobie dobrze zorganizowa­
nych 13 cechów. Niektóre z nich, 
jak stwierdzają księgi cechowe, 
zachowane w archiwum ratuszowem, 
posiadają za sobą starą, dawną, 
bogatą tradycję.

Do najliczniejszych cechów na­
leży zaliczyć: cech szeweki, pie­
karski i rzeźnicki. Ogółem Płock 
liczy około 250 zorganizowanych 
rzemieślników — członków Zrze­
szenia Rzem. Chrzęść.

Jako naczelne aktualne zadani^ 
Zarząd Zrzeszenia postanowił tobie 
dążenie wszelkiemi siłami do tego, 
żeby w Płocku powstała wojewódz­
ka Izba Rzemieślnicza, która dö* 
tycbczas znajduje się we Włocławka.

Ostatnio dowiadujemy się, te 
Płock został definitywnie wybrany 
na stałą siedzibę Izby Rzemieśln.

Konsekwencją tego faktu będzie 
przemianowanie obecnego Zrzesze­
ni. na .Wojewódzkie Zrzeszenie 
Rzemieślników Chrześcijan im. Ja* 
na Kilińskiego* z siedzibą w Ptoe- 
ku. Działalność organizacji będzie 
obejmowała całe województwo war* 
szawskie, prócz Warszawy, która 
posiada własną Izbę Rzem.

Zarząd płockiego Zrzeszenia 
Rzem. Chrzęść, składa się ze Star­
szych poszczególnych Cechów, któ* 
rzy w liczbie 13 tn wchodzą doń 
z urzędu. Zarząd wybiera pręty* 
djmq Zrzeszenia w liczbie 5 Otton.

W skład obecnego ptMtydJuai 
wchodzą p.p: Fr. Głuchowski — Ja* 
ko prezes, G. Fercho«— jako vice* 
prezes, oraz 3 Grabowski, A. 80* 
bociński t Fr. Kujtecki — Jałto 
członkowie.
tmÄslSÄWMmiamMmsmmMmMÄSÄIÄ.

DfllHü DM PłOCUn 
na ubogą młodzież akademický
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Z MBZOWSZH PŁOCKIEGO
PEPŁOWO, pow. płocki.

Kradzież. Mieszkańcowi Pe- 
płowa, Janowi Miaskiewiczowi, 
skradli nieznani sprawcy dużego 
prosiaka. Poszkodowany poszedł 
po śladach i znalazł zabitego pro­
siaka w kupie kamieni w polu. 
Zawiadomiony o kradzieży poste­
runek policji w Bodzanowie poszu­
kuje sprawców.

GOSTYNIN.
Kurs Akcji Katolickiej. 

Dziś odbywa się w Gostyninie de- 
kanalny kurs Akcji Katolickiej dla 
delegatów z terenu dekanatu go- 
sty (lińskiego.

W kursie biorą udział przed­
stawiciele Diecezjalnego Instytutu

Z pod Nasielska powiatu puł­
tuskiego piszą nam:

W ostatnim czasie zabrano 
się na terenie powiatu pułtus­
kiego do energicznego ściągania 
podatków. W dniu 30 ufa. mieś, 
wyruszyła cała armja egzekuto­
rów do wsi Prusinowice. Zespół 
egzekucyjny, nazwany przez tu­
tejszą ludność „czarną armfą“, 
bo gdziekolwiek się pokaże, zo­
stawia po sobie łzy i żałobę, 
składał się aż z 40 osób: 12 po­
licjantów, 4 sekwestratorów, 2 re­
ferentów, 4 żydów taksatorów 
.fachowców“, 5 furmanów i 13 
goňców. „Armja“ ta, podzielona 
na 5 oddziałów, osaczyła całą 
wieś, nie pozwalając nikomu się 
ruszyć z domu.

Rezultatem tej „wyprawy“ by­
ło 28 sztuk bydła, 10 sztuk trzo­
dy chlewnej, moc kur, gęsi, in­
dyków i t. d. Przetrząśnięto 
wszystkie skrzynki, szafy, łóżka, 
zabrano, co tylko można było 
zabrać i wszystko odesłano do 
Nasielska, aby tu po jakimś cza­
sie sprzedać to wszystko z licy­
tacji. Kto to wszystko kupi, 
łatwo się domyśleć.

W dwóch wypadkach zabrano 
z obory ostatnią krowę-żywiciel- 
kę, w innym trochę mąki, osta­
tek do życia.

Nie pomogły prośby i łzy, nie 
pomogły rozpaczliwe wołania 
i tu i ówdzie podyktowane roz­
paczą złorzeczenia. Armja egze­
kucyjna była nieustępliwa, żą-

Gisantyczny pomnik
Dameso w Rzymie.

Chcąc upiększyć panoramę 
Wiecznego Miasta a równocześnie 
usymbolizować swoją ideę politycz­
ną, Mussolini polecił rzeźbiarzowi 
Mario Tanchini zbudować z mar­
muru olbrzymi pomnik Dantego. 
Pomnik ten ma być większy od 
pomnika Wiktora Emanuela i wyż­
szy od piramid egipskich. Średnica 
całego monumentu wyniesie 500 m., 
a wysokość 150 m.

Akcji Katolickiej z Płocka. Wygło­
szone zostaną cztery referaty.

Czy to prawda?
Dowiadujemy się, że w tych 

dniach ma dojść do skutku tran- 
zakcja, mocą której jeden z mająt­
ków w parafji Sikórz ma przejść na 
własność żyda, znanego w Płocku 
aferzysty.

Wiadomość ta, wziąwszy pod 
uwagę osobę dotychczasowego wła­
ściciela folwarku, wydaje się tak 
nieprawdopodobna i niedostępna 
dla polskiego rozumu, że z głębo­
kim niepokojem rzucamy pytanie: 
Czyżby to była prawda ?

dając całkowitego uregulowania 
zaległości.

Ci, co już z Nasielska zdołali 
wykupić swój dobytek, musieli 
nadomiar złego zapłacić za utrzy­
manie go. A iluż, nawet star- 
ców-dożywotników, musiało dą­
żyć do dalekiego Pułtuska (25 
kim.), aby odebrać swój doby­
tek?!...

Łatwo zrozumieć, że taki 
bezwzględny sposób egzekucji 
podatków rozgorycza ludność, 
naraża ją na wielkie, bardzo czę­
sto zupełnie niepotrzebne, kosz­
ta i pcha w objęcia społecznego 
radykalizmu.

Czy taka bezwzględność na­
szych czynników fiskalnych przy­
czynia się do pogłębienia zaufa­
nia do władz państwowych? Prze­
cież trzeba się liczyć z tem, że 
ludność wiejska i tak leży już 
pod ciężarem katastrofy. Poco 
ją jeszcze bardziej rozgoryczać?

K. M.

Sensacją ostatnią w Ameryce 
jest ogłoszenie, jakie w pismach 
tamtejszych umieściła 19-letnia 
Marja Jeżowska, niejednokrotnie 
odznaczona za swoją urodę na .kon 
kursach piękności". O rękę panny 
Jeżowskiej starały się całe falangi 
adoratorów, zapewniających jej „raj 
na ziemi*.

Obecnie nastąpiła konsternacja. 
Panna Jeżowska ogłosiła, że wyj- 
dzie zamąż tylko za takiego męż­
czyznę, który zapewni utrzymanie 
dla jej ubogich rodziców i 10 ga 
rodzeństwa.

Marja jest najstarszą córką Je­
żowskich. Pragnieniem jej było 
wystąpić na scenę, jednak wobec 
rozpaczliwej sytuacji rodziców i ro- 

I Popierajcie l. 0. p. p.
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Lud puszczański jest niezwykle 

wytrwały i odporny na wszelkie 
niewygody i braki: na głód i zim­
no, na brak cieplejszego ubrania 
i obuwia. Kurpie zdolni są o 
suchym kawałku chleba odbywać 
dalekie podróże, zwłaszcza do miejsc 
cudownych. Doniedawna prawie 
nikt nie kupował sobie na Puszczy 
butów, wyrabiano sobie “obuwie 
własne z kory i łyka, które się 
zwało kurpiami, od czego powstała 
sama nazwa tego ludu. Jeszcze 
przed wojną zarzucono dawne obu­
wie i dopiero ostatnie lata kryzy­
sowe skłoniły tych i owych do 
przeproszenia się ze wzgardzonemi 
kurpiami. Najmniejszy kłopot z obu 
wiem mają tu kobiety i dziewczę 
ta, bo go przeważnie nie używają. 
Większą część roku chodzą boso 

i nawet do kościoła, wkładając pan­
tofle na nogi dopiero na cmenta­
rzu kościelnym; pierwszą rzeczą 
po wyjściu z kościoła jest zdjęcie 
obuwia. Zimową porą Kurpianki, 
i młode i stare, siedzą w domu ca- 
łemi dniami boso i na dwór wy­
biegają na bosaka. Gdym zwrócił 
uwagę jednej starej kobiecie, że 
siedząc cały dzień bez obuwia 
łatwo może się przeziębić, odpo­
wiedziała z całą naiwną szczero­
ścią: „A ktoby to w chałupie sie­
dział w trzewikach! Co jenszego 
chłopy, bo to piecuchy“. 1 rze­
czywiście, mężczyźni i chłopcy nie 
rozstają się z butami przez cały 
rok. Gdy jadą do boru, to nawet 
w niewielkie mrozy obwiązują so 
bie buty szmatami.

To też gdy na Kurpiach jest 
mowa o płci słabej, me należy te­
go rozumieć o kobietach, tylko 
o mężczyznach. Kurpianki napra 
wdę wprawiają w podziw swą wy­
trzymałością na zimno i mrozy. 
Jakżeż się lekko ubierają w zimiel 
W najcięższe mrozy ich garderoba 
me ma nigdy nic wspólnego i po- 
krewnego z męską. W zimie przy 
chodzą do kościoła w lekkich, cie­
niutkich bluzkach z rękawami, się- 
gającemi cokolwiek za łokieć, ityl- 

dzeństwa, pragnie tą drogą zapew­
nić im dach nad głową i poży­
wienie.

Nazwisko Jeżowskich stało się 
głośne, gdy przed paroma tygod­
niami ukazały się fotografje i opi­
sy we wszystkich pismach ich ro­
dziny z wiadomością źe każde 
z 11-ro dzieci urodziło się w cza- 
się narodowych świąt. Na skutek 
tej wiadomości Marja otrzymała 
liczne propozycje matrymonjalne.

Odkąd rodzina Jeżowskich przy­
była z Pennsylwanji, stale znajduje 
się w kiepskiej sytuacji finansowej. 
Ojciec rodziny nie pracuje, tak że 
z wielką trudnością może tę gro­
madkę utrzymać.

Wielka miłość p. Marji do ro­
dziców wywołuje w kołach amery- 
kańskich bardzo pochlebne dla na­
szej rodaczki komentarze. 

Czy to metoda odpowiednia?
Najazd egzekutorów na wieś Prusinowice 
w powiecie pułtuskim. Rozpaczliwe sceny.

Pierwsi rodzice niż kariera.
„Pojmę mężczyznę, który da utrzymanie rodzicom

i 10 rodzeństwu“...

ko otulają się chustką; dziewczeu 
mają na nogach lekkie, lakierów» 
ne pantofelki, jak w lecie. Gdyby 
młoda dziewczyna przyszła do ki 
ścioła w jakiejś szubie, czy cie­
płem palcie, zostałaby niemiłosiet- 
nie wyśmiana przez towarzyszki 
i koleżanki, a bodaj i przez chło­
paków. Okazuje się, że płeć pięk- 
na wszędzie jest ta sama: składa 
się z duszy, ciała i mody, z tą 
chyba różnicą, że gdy po wielkich 
miastach moda zmienia się, dajmy 
na to, co pół roku, to na Puszczy 
co pół wieku, a może i jeszcze 
rzadziej, ale za to jest przestrzega, 
na z całą bezwzględnością.

(d c. n.) Nierai

Nowy gmach 
katolickiego uniwersytetu 

w Tokio.
W połowie ub. m. w Tokjo zo­

stał poświęcony nowy wspaniały 
gmach katolickiego uniwersytet». 
Uniwersytet w Tokjo zyskał w tea 
sposób własny 4 piętrowy gmach, 
położony w najpiękniejszej dziel­
nicy miasta, wyposażony w najnow. 
sze urządzenia techniczne. Dzięki 
temu zakłady naukowe i laboratorj* 
kat. uniwersytetu w Tokjo nie 
ustępują w niczem najsławniejszym 
uniwersytetom świata.

Uniwersytet ma 700 słuchaczy. 
Nadto odbywają się jeszcze wy­
kłady wieczorowe, w których ucze­
stniczy prawie 1,500 osób. Biblio­
teka uniwersytecka liczy już blisko 
■50,000 tomów.

Hi Pillijlkl Ulita.
W Ameryce żywo komentowa­

ny jest obecnie fakt odzyskania 
przez popularnego generała Pershin­
ga cennej pamiątki rodzinnej — 
srebrnego zegarka.

Zegarek ten pani Pershing otrzy­
mała jako prezent ślubny od swe­
go ojca, nieżyjącego już senator« 
Warrena.

W roku 1915 spalił się dom 
Pershingów. W‘ płomieniach zgi­
nęła p. Pershingów« i 3 córki. 
Dla Pershinga był to cios straszny.

Ordynans Pershingów zdołał 
tylko ocalić pamiątkowy zegarek. 
Dał go niejakiej pani Belvair. 
W jej też posiadaniu znaj dowal się 
on aż do chwili obecnej.

Przed kilku dniami p. B. zwró­
ciła zegarek gen. Pershingowi- 
Smutna pamiątka 1
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WARSZAWA. 11.58 - Sysn.l 
»U I hejnał. 12.10 Płyty 15.30 - Kronik» 
barceralca. 16,35 — Proąram dla JrlrSel- 
16.00 - Płyty. 16.40 — -Goni»»» »««■' 
(w 75 rocznicę zgonu Stan. Jachowie«}» 
17.0(1 — Muzyka polska poważna z FF* 
17.4U — Zagadnienie kształcenia praco** 
ników społecznych. 17.Ô5 — Pro«raiû 
czwartek. 1800—Muzyka lekka. 1920— 
Skrzynka pocztowa rolnicza- 19.30—*®* 
Ijeton literacki p. É, .«Tranciazek Msut**** 
wybitny powietclopiaarz ” 2000 — 
to było ładna'* —- stare piosenki 1 
djo. 22.50— Wlndomofcl aportowe- 2100"" 
Koncert kameralny- 22.00 W 
„Na widnokręgu.” SÛ.15— Muzyka Wkl* 
z płyt 22.40 - Odczyt w fcaykt» 
rancldin p.t »Gdynia.« 23.00 — Musy«" 
taneczna. /
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